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»Kralna uśmiechu*
Druga premiera Teatru Muzycznego

pO przeszło półrocznym powodze- 
* niu inauguracyjnej premiery Te a 
tru Muzycznego, „Hrabiny Maricy", 
ta najmłodsza scena Krakowa, po­
zostająca pod dyrekcją artystyczną 
Jerzego Gerta, wystąpiła z drugą pre 
mierą. Wybór padł na nastrojową, 
liryczną operetkę Lehara „Kraina 
uśmiechu".

Ujrzeliśmy i usłyszeliśmy przed­
stawienie opracowane z większą 
jeszcze starannością, niż poprzednie 
117 doborze śpiewaków, w reżyser­
skim opracowaniu całości, w sce­
nografii, zwłaszcza w strojach, w 
bogatym opracowaniu choreograficz­
nym uwidoczniła się niezmierna dba 
łość kierownictwa Teatru Muzycz­
nego, pragnienie, by operetka miało 
te wszystkie, elementy, jakie utwo­
ry sceniczne tego typu mieć muszą, 
jeśli mają spełnić postulat rozrywki 
dla najszerszych mas odbiorców, 
ale rozrywki o pięknym akcencie 
mjizycznym, wokalnym i wizual­
nym.

Jedynie tylko małą pretensję moż­
na by mieć do literackiego opraco­
wania libretta. W przekładzie Fon 
tany i opracowaniu Wołowskiego za 

mało — zwłaszcza w partiach śpie­
wanych — było lekkości,, wdzięku, 
poezji — no, tak, nie wstydźmy się 
tu tego słowa: właśnie poezji. Pięk­
na muzyka Lehara, który w tej 
operetce dal ujście swej tęsknocie 
za „czymś większym" niż operet­
ka i wprowadził do utworu partie 
instrumentacyjne i wokalne o na­
pięciu operowym, domaga się tek­
stów gładkich, zręcznie unowocześ­
nionych, tym więcej, jeśli podają je 
tacy wykonawcy, jak Borowicka czy 
Węgrzyn, jak 'Dolińska - Grabowska 
czy Rogowski.

Poza niezawodną orkiestrą i chó­
rem, prowadzonym przez batutę 
Alojzego Klucznioka, silną stroną 
„Krainy uśmiechu" jest balet. Jan 
Fabian dał naprawdę pomysłową, 
barwną, bogatą choreografię, wyko 
nywaną przez balet w sposób zasłu­
gujący na wielkie brawo. Braw tych 
nie szczędzi widownia, zwłaszcza w 
akcie II, gdy balet pokazuje styli­
zowane tańce chińskie z lampiona­
mi, szarfami i maskami.

Na czoło wykonawców wysunęli 
się interpretatorzy ról dwojga bo 
haterów operetki; pięknej wiedenki 

i szlachetnego Chińczyka, twonn 
Borowicka ma naprawdę rzadko spą 
tykany zespół tzw. „warunków": 
glos, wygląd, werwę, wdzięk, umie­
jętność aktorskiego podania roli ntS 
tylko w partiach mówionych, lecz 
także przy śpiewie. To świetny na- 
bytek krakowskiej sceny .muzycz­
nej. Z radością widzieliśmy lei 
bardzo udany debiut Romana Wę­
grzyna, laureata zeszłorocznego kon­
kursu śpiewaczego „Echa Krakow­
skiego". Piękny głos, piękna inter­
pretacja o charakterze przeżywania 
partii śpiewanych, dobra gra. do­
bre warunki wróżą temu śpiewako­
wi ładną przyszłość sceniczną.

Tej czołowej parze sekundowała 
dzielnie para druga — Barbara Do­
lińska - Grabowska i Kazimierz Ro­
gowski. I w pomniejszych rolach uj­
rzeliśmy zasługujących na podkreś­
lenie wykonawców jak Zofia Fili­
powska czy Maria Wrońska, jak 
Adam Szybowski, Jan Zabierzćw- 
ski, Tadeusz Kąkolewski, Rudolf 
Borecki czy Mieczysław Soliński, 
jak zwłaszcza Józefa Chełmirska — 
a te nazwiska nie wyczerpują li­
sty wykonawców, których wspólny 
wysiłek przy indywidualnym wkła­
dzie umiejętności i staranności daje 
w sumie tak piękne przedstawie­
nie, jak druga premiera Teatru Mu­
zycznego.

Reżyserował Wiłam Horzuca, ft- 
nracował scenograficznie Wojciech 
Krakowski.
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Ostatnio W Teatrze Muzycznym w 
Krakowie (kier. art. Jerzy Gert) 

Offla/laliśmy przedstawienie premiero­
we tej operetki Lehara. Gdzież mie­
ści się kraina o tak wdzięcznej na­
zwie? Nie jest nią na pewno Wiedeń 
1912 r., miasto pyszniące się efekto­
wnymi, lecz pustymi zabawne,ni. w 
arystokratycznych salonach (akt 1 
operetki). Nie są nią tak-że przedwo­
jenne Chiny (akt II i III), które za 
maską konwencjonalnego uśmiechu 
swych przedstawicieli kryją ciemno­
tę i okrucieństwo feudalnego porząd­
ku. Nie ma tej krainy w operetce ■ 
Lehara, jest tylko marzenie, tęskno­
ta za nią, za światem innego porząd­
ku, za krainą, w której prawdziwa 
miłość byłaby wyższa nad przywileje 
pieniądza, nad przesądy rasowe ozy 
rodowe.

Rzadko kiedy udaje się reżyserom 
ukazać ten właśnie sens „Kramy 
uśmiechu" Lehara; przeważnie pro­
dukuje się ceper et kę czysto rozrywko­
wą o posmaku sensacji. i egzoty emu. 
Reżyseria i inscenizacją krakowskie­
go Teatru Muzycznego (W. Horzyca) 
nie poszła po linii najmniejszego o- 
poru, pragnęła dać widowisko o aspi­
racjach wyższych niż czysto rozryw­
kowe; ustrzeżono się przy tym farsy, 
pozostawiając jednak wdzięk i lek­
kość wiedeńskiego humoru.

Główny ciężar akcji w „Kraimc 
uśmiechu" spoczywa na Lizie i księ­
ciu Śou-Chong. Borowicka stworzyła 
sylwetkę trafną, ujmującą, żywą; za 
to należy się jej uznanie. Natomiast 
wielkie wymogi, jak-ie Mawia- fiostąi 
Księcia, zdają przerastać maŻKWóści

„Kraina uśmiechu"
Węgrzyna. W jego grze scenicznej 
brak jest pełnego pokrycia wewnętrz­
nego, brak siły, która kazała by wi­
downi wierzyć w zmagania wewnętrz­
ne Sou-Chonga, widzieć jego poświę­
cenie.

Spośród dalszych sylwetek podobał 
się Rogowski w roli Gustawa, Szy- 
bowski jako wuj księcia, oraz Kąko­
lewski, Filipowską, Chelmirska, Bo­
recki, Dolińska, Ża-bierzewski. Za­
strzeżenia mamy natomiast w odnie­
sieniu do Franzi; Wrońska daje syl­
wetkę Swarliwej, zawiedzionej przez 
los Starej panny; nie zaś — jajc na­
leżało -— kobiety postępowej, buntu­
jącej. się przeciw bezsensowi życia 
salonowego.

Strona muzyczną „Krainy uśmie­
chu" przedstawia, się nader korzyst­
nie (kier, muzyczny i dyrygent: A. 
Kluczniok); tekst nu towy podany 
jest wiernie, bez sztampowych chwy­
tów; nieporozumień, arii potknięć mu­
zycznych nie zauważa się. Orkiestra 
i chór dają -maksimum tego, eo moż­
na osiągnąć w fatalnych warunkach 
a.ksistyćzuych sali przy ul. Lubicz. 
Również slrana wokalna przedstawia 
się dodatnio. Z óolistów na pierwszy 
plan wybija się I. Bonowi oka, dzięki 
swemu pięknemu, dobremu technicz­
nie, dnieniu głosowi (czadami nawet 
szafuje n im nadmiernie). Węgrzyn 
posiada. wielkie zada-tki głosowe na 
dobreg-o tenora; jego debiut dowodzi 
o sluszm.ym kierunku szkolenia wo­

kalnego. Śpiew Rogowskiego podoba, 
się ogólnie, natomiast nie możemy się 
nadal przekonać do Walerów głoso­
wych Dolińskiej. Mówiąc o stronią 
wokalnej przedstawienia nie mośńa 
zapomnieć o dykcji, która prawie We 
wszystkich partiach śpiewanych i 
mówionych jest wzorowa.

Wyrazy szczerego uznania należą 
się scenografowi (W. Krakowski) za 
dekoracje w II i III akcie, oraz ren* 
lizatorom pięknych kostiumów. Moc­
ną pozycją, ostatniej premiery jest 
balet; trudno nie podziwiać talentu 
J. Fabiana, który potrafił skompono­
wać b. ciekawe, pomysłowe układy 
możliwe do wykonania w warunkach 
ciasnoty sceny. Samo wykonawstwo 
wykazuje wielki postęp w stosunku 
do premiery „Maricy"; szczegóły są 
wypracowane starannie, precyzyjnie.

„Krainą uśmiechu" jest operetką 
szerszego zakroju, wymagającą, więk­
szego aparatu, Wykonawczego, lep­
szych warunków technicznych niż 
jest to konieczne przy wystawianiu 
„Maricy".. Warunki te udało się stwo­
rzyć niestrudzonemu kier. adm. ope­
retki Anatolowi Wrońskiemu. Nie 
mówiąc już o sprawach dotyczących 
same-go przedstawienia (dekoracje, 
kostiumy, peruki itp.) trudno wie 
podnieść faktu dokonania nieodzow­
nych przeróbek sceny, garderób, 
świateł. Dbałość o zespól o stworze­
nie mu dogodnych warunków do pra­
cy artystycznej, fachowa,, pełna za­
pału opieka daje gwaramóję dalsżych 
sukcesów młodej placówki.
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„K R A INA UŚMIECHU"

Operetka zaczyna być częścią 
normalnego życia teatralnego 
Krakowa. Mamy już drugą pre­

mierę. I to premierę niełatwą. „Kra­
ina uśmiechu" jest jednym z najam­
bitniejszych utworów Lehara. Jej 
bogata dramatyczna melodyjność 
zbliża ją do oper Pucciniego. Słucha 
się chętnie tych sentymentalnych 
czy lirycznych arii — mimo że li­
bretto jest rozwlekłe i jak na operet­
kę wcale niezabawne.

„Kraina uśmiechu" powstała mniej 
więcej trzydzieści lat temu. Trudno 
więg powiedzieć, że utwór reprezen­
tuje klasykę gatunku. Jest w pew­
nym sensie repliką na banalny sche­
mat libretta dotychczasowego. Li- 
breciści za kompozytorem postano­
wili zmienić przyjęte konwencje, 
(rozszerzyć wiedeńsko-węgierski te­
mat. W ciągu trwania całego przed­
stawienia nie ma ani jednego czar­
dasza. I to coś znaczy! Tylko pierw­
szy akt dzieje się w arystokratycz­
nym salonie wiedeńskim — w dal­
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szych odsłonach aktorzy przenoszą 
nas do komnat księcia chińskiego. 
Egzotyka znęciła i kompozytora, i ak­
torów dramatu. Tak — dramatu, bo 
wątek główny pretenduje aż do tego 
wymiaru... Treścią dramatu są pery­
petie psychologiczne hrabianki Lizy 
— ambitnej i pełnej uroku. Jakżeby 
inaczej? Ale ani ambicja, ani urok 
Lizy nie może pokonać tradycji oby­
czajowej kraju, który sztzyci się naj­
trudniejszymi konwencjami religij­
nymi i towarzyskimi. ,Liza musi 
przyjąć piękny gest swego niefortun­
nego męża — i wracać do Wiednia. 
Jednak do Wiednia!

Dużo, aż za dużo dla współczes­
nego widza jest w tym dramacie na­
iwności i szablonu. Co gorsza: nawet 
konwencjonalny, operetkowy humor 
nie „dezorganizuje" sztucznej kaden­
cji treściowej. Reżyser W. Horzyca 
bał się -L i chyba słusznie — aktor­

skich możliwości zespołu... i po pro­
stu zawierzył muzyce i głosom.

A glosy, trzeba powiedzieć; są nie­
złe.

Głosy są nawet duże. Gorzej z in­
terpretacją wokalną! Najlepiej śpie­
wa I. Borowicka. Jej głos brzmi mo­
cno, czasami zbyt ostro — ale stać 
ją i na subtelność emisji. Stać ją na 
liryzm. Również aktorsko Borowicka 
góruje nad innymi wykonawcami. 
Jest niemal naturalna. A to w tej 
fabule — trudna sprawa.

Rolę księcia Sou-Chonga śpiewa 
i gra debiutant Roman Węgrzyn 
(a nie jak w programach: Węgrzyn 
Roman). Śpiewa lepiej. Gra? No ra­
czej — nie gra. Alę zachowuje się 
na scenie w sposób taktowny, po­
wściągliwy. Głosem debiutującego 
śpiewaka warto się w dalszym ciągu 
opiekować. Czyni to od kilku lat nie­
strudzony entuzjasta opery , operet­
ki Anatol Wroński, Warto mu po­
gratulować dotychczasowych wyni­
ków pracy. Pogratulować i poradzić 
— żeby swego pupila kierował'w 
stronę opery. Wydaje mi się, że wła­
śnie w operze R. Węgrzyn ma przed 
sobą przyszłość.

Gustawa grał z powodzeniem K. 
■Rogowski. Rogowski dysponuje mi­
łym głosem, a nawet swego rodzaju 
wdziękiem. Byleby tylko nie utył, bo 
granice kształtu ma już i tak poza 
sobą. B. Dolińska-Grabowska. jak 
zawsze pełna liryzmu, umiaru. Musi 
tylko poprawić swą charakteryzację.

Orkiestra nabrała już teatralnego 
szlifu. Prowadził ją zręcznie Tadeusz 
Dobrzański. Dużo w dziedzinie ukła­
dów tanecznych zrobił Jan Fabian.

Na dekoracje można było wresz­
cie patrzeć z przyjemnością. Sceno­
graf Wojciech Krakowski przedsta­
wił się publiczności krakowskiej w 
godny, kulturalny sposób.

* STEFAN OTWINOWSKI



Ktoś powiedział niedawno pół żartem, że 
właściwie — w dobie rocznic i jubileu­
szy — powinniśmy się w najbliższym 

już czasie przygotowywać do organizowania 
obchodów, poświęconych uczczeniu stulecia 
istnienia pewnej zasłużonej jubilatki, w ca­
łym świecie dobrze znanej i łubianej, do któ­
rej wspólna sympatia jednoczy dziś ludzi z 
niezliczonych krajów, położonych na różnych 
kontynentach... Kimże jest ta jubilatka? Na 
pytanie to odpowiemy bez trudu, jeśli tylko 
przypomnimy sobie wydarzenia, jakie zaszły 
w święcie kulturalnym Paryża w latach 
1857—1958... Przed paryską publicznością u- 
kazOł się podówczas „Orfeusz w piekle" J. 
Offenbacha, pierwsza „satyryczna opera" — 
jak ją wtedy nazwano —parodia koturnowego 
stylu ówczesnej „wielkiej opery", iskrząca się 
ciętym francuskim dowcipem, lekką melo­
dyjną muzyką i bogactwem rytmów tanecz­
nych.

Tak zrodziła się nasza dzisiejsza jubilatka 
— operetka — której stulecie istnienia 
przypada na lata najbliższe. Paryska operet­
ka z lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych u- 
biegłego wieku rozprzestrzeniała się po Eu­
ropie z błyskawiczną szybkością, zdobywa­
jąc szturmem sceny wielkich teatrów, niedo­
stępnych dotąd i zamkniętych dla tak zwa­
nej „lekkiej muzy". W krótkim czasie wy­
rosnąć miał w Europie groźny rywal dla ów­
czesnej stolicy operetki — Paryża, a był nim 
Wiedeń, miasto „króla walców" — Jana 
Straussa.

Paryż dał muzyce światowej operetkę — 
ale Wiedeń jej byt trwale ugruntował, wzbo­
gacił o nowe pomysły muzyczne i insceniza­
cyjne — i otworzył przed sztuką operetkową 
pierwsze szersze możliwości w kierunku po­
stępu i rozwoju artystycznego.

postępie f krokach rozwojowych w do- 
• tychczasowej historii operetki należy jed­

nak mówić z dużą ostrożnością, skoro nawet 
dwaj główni przedstawiciele' nowoczesnej o- 
peretki naddunąjskiej Emeryk Kahnan (ur. 
Ig82) i Franciszek Lehar (ur. 1 '70, zm. 1948) 
swym kierunkiem twórczym nic « wiele od­
biegli od mistrza klasycznej operetki wiedeń­
skiej, Jana Straussa i jego bezpośrednich 
następców — Suppego czy Milldckera. Tak, 
jak poprzednio, tak i nadal melodyjność mu-

Parstfński 1 Gazeib,

„Kraina uśmiechu” Lehara 
w liraltcwskitn Tenfrje flrfusf/csfMjftt

zyki, niefrasobliwy humor, śpiew i taniec, a 
wśród tańców — wiedeński walc, stanowią 
podstawowe i niewzruszalne kanony sztuki 
operetkowej znad Dunaju się wywodzącej.

Gdzież więc szukać należałoby tych postę­
powych „nowości" w operetce nowoczesnej — 
i czy w takim razie w ogóle można mówić o 
ich istnieniu? Otóż nie ulega wątpliwości, że 
tak — a ślady dróg rozwojowych sztuki ope­
retkowej najłatwiejsze są bodaj do zaobser­
wowania w operetkach Lehara, wiernego 
zresztą spadkobiercy Straussa. Lehar umiał 
wykorzystać dla operetki te zdobycze nowo­
czesnej sztuki operowej, które w nurcie po­
stępowego stylu werystycznego wnosili Puc­
cini, Mascagni i Leoncavallo . Zwłaszcza od 
Pucciniego przejął Lehar wiele, szczególnie 
w sposobach kształtowania melodii w ariach 
i duetach swych operetek bardziej już na o- 
perową, aniżeli na poprzednio spotykaną far­
sową modłę stylizowanych.

A libretta operetek Lehara? Literacka stro­
na wiedeńskiej operetki była zawsze jej sła­
bym punktem: naiwne i banalne pseudo- 
konflikty miłosne zawsze takich samych sza­
blonowych postaci z arystokrątyczno-miesz- 
czańskiego półświatka, a odpowiadające gu­
stom i upodobaniom ówczesnej publiczności, 
są dziś dla nąszego widza bardziej obce i da­
lekie aniżeli kiedykolwiek. We wcześniej­
szych swych operetkach z „Wesołą wdów­
ką” (1905) i „Hrabią Luxemburgiem” (1909) 
na czele, hołdował jeszcze Lehar wprawdzie 
tym tradycyjnym regułom operetkowego li­
bretta — dopiero treść jednej z jego ostatnich 
operetek — „Krainy uśmiechu" — zerwać 
miała pęta dawnych schematów i konwencji, 
W „Krainie uśmiechu" naiwne perypetie za­
kochanych hrabiów i baronów ustąpiły miej­
sca pewnemu już konfliktowi psychologicz­
nemu; różnicy poglądów obyczajowych 
dwojga wzajem się kochających ludzi różnych 
ras — Europejki i Chińczyka — które to róż­

nice w ówczesnych warunkach życia społecz­
nego okazały się nie do pogodzenia.

Mimo tych niewątpliwie głębszych już my­
śli libretta „Krainy uśmiechu" — jakie wy­
szło spod piór L. Hórzera i F. Lóhnera — ró­
wnież i w tej operetce jej literacka treść nie 
należy do stron najmocniejszych: akcja dra­
matyczna, obfitująca w częste dłużyzny i roz­
wlekłości płynie nurtem dość leniwym — i po 
to® by silniej zainteresować widza, podparta 
być musi obszernie rozbudowaną stroną wi­
dowiskową, a przede wszystkim wzorowym 
opracowaniem muzycznym, z dobrą solową 
obsadą wykonawczą.

f^zy krakowskie przedstawienie „Krainy 
uśmiechu", jakie niedawno oglądaliśmy w 

Teatrze Muzycznym, działającym pod kiero­
wnictwem artystycznym Jerzego Gerta, od­
powiadało tym dwom głównym wymogom? 
Na to pytanie śmiało dać możemy odpowiedź 
twierdzącą. Muzycznie poziom przedstawienia 
postawiony był wysoko: główna para soli­
stów: Iwona Boro wieka (hr. Liza — sopran) i 
Roman Węgrzyn (ks. Su Czong — tenor) za­
prezentowała się wręcz doskonale. Atuty Bo- 
rowickiej jako pierwszoplanowy artystki o- 
peretkowej to przede wszystkim wysokiej 
wartości wąrunki wokalne w skali zabarwie­
nia i nośności głosu, piękne frazowanie w 
śpiewie, bardzo dobra dykcja — a ponadto 
walory naturalnej i niewymuszonej gry ak­
torskiej. Debiut sceniczny Romaną Węgrzyna 
ocenić można jako całkowicie udany: w par­
tii ks. Su Czong ujawnił R. Węgrzyn swę o- 
gromne możliwości śpiewacze, zwłaszcza w 
zakresie rozległego woluminu i prawidłowej 
emisji głosu, które w przyszłości niewątpli­
wie ze znacznym pożytkiem wykorzystane 
być mogą na scenie operowej. Z solistów 
„drugiej pary" Kazimierz Rogowski wniósł w 
partię hr. Gustawa znaczny już zasób umie­
jętności i kultury wokalnej, zaś Barbara Do-

lińska-Grabowska jako księżniczka Mi u- 
trzymywała się w granicach aktorskiej i śpie­
waczej poprawności. Z dalszych solistów wy­
różnić należy zwłaszcza Adama Szybowskie- 
go (baryton) jako mandaryna Czanga oraz 
wykonawców ról charakterystycznych: R. 
Boreckiego (Fu-li) i J. Zabierzewskiego (eu­
nuch — dozorca haremu); w dalszych rolach 
epizodycznych ujrzeliśmy m.in. J. Chełmirską, 
Z. Filipowską, M. Wrońską, T. Kąkolewskie­
go i M. Solińskiego. ‘

Orkiestra, mimo trudnych warunków aku­
stycznych sali Teatru Muzycznego, wypeł­
niała swe zadania bardzo sumiennie, Chór — 

jako całość — wyróżniał się bardzo korzyst­
nymi materiałami głosowymi i muzykalnością. 
Wysoki poziom muzyczny imprezy to przede 
wszystkim zasługa jej kierownika muzyczne­
go — Alojzego Klucznioka — który na przed­
stawieniach . na przemian z Tadeuszem Do­
brzańskim dzierży batutę kapelmistrza.

A stroną widowiskowa krakowskiego przed­
stawienia „Krainy uśmiechu"? Tu musimy 
znów sypnąć pochwałami: balet, występujący 
głównie w II akcie dał pokaz ciekawych po­
mysłów i koncepcji choreograficznych (u- 
kład Jana Fabiana), zwłaszcza w stylizowa­
nych tańcach chińskich z lampionami, szarfa­
mi oraz w pantomimie — i prawdziwy prze­
gląd pięknych kostiumów. Dekoracje W. Kra­
kowskiego w I akcie raczej skromne — w po­
zostałych „chińskich" aktach udane i — mi­
mo ciasnoty sceny — dobrze się prezentujące.

Reżyser przedstawienia — Wiłam Horzyca 
— położył szczególny nacisk na wydobycie z 
„Krainy uśmiechu" owych akcentów głęb­
szej treści libretta i jego społeczno-obyczajo­
wego tła. W ostatnim akcie gra aktorska ca­
łego zespołu przebiegała nieco sztywno i 
schematycznie, co wymagałoby pewnego rę, 
żyserskiego retuszu. Również należałoby za­
stanowić się, czy nie byłoby z korzyścią dla 
całości spektaklu poczynienie pewnych skró­
tów i cięć reżyserskich w niektórych dłużyz- 
nach akcji scenicznej.

Dalszymi współautorami powodzenia, ja, 
kim cieszy się i przypuszczalnie nadal cieszyć 
się będzie spektakl „Krainy uśmiechu" są: 
K. Barnaś, jako kierownik literacki oraz za­
służony dla całości imprezy jej sprężysty kie­
rownik administracyjny — Anatol Wroński.


